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Okres Bożego Narodzenia pełen  szczęścia 
i radości, W. Post tj. czas rozważania Męki 
Pańskiej, gdy Kościół okrywa się żałobą i n a ­
wołuje do pokuty, uroczystości W. Tygodnia 
zwłaszcza z tak  p iękną liturgją, wreszcie 
Zm artwychwstanie P. Jezusa  pełne chwały, 
Zesłanie Ducha św. i tyle świąt Matki Bożej 
i świętych Pańskich. Modlitwy i obrzędy roku 
kościelnego, dostosowane do danej uroczys­
tości, dają nam możność wraz z Kościołem 
i całą społecznością wiernych wnikać coraz 
głębiej w życie Chrystusowe, z nim razem się 
smucić i weselić.* To co wyraża się w obrzę­
dach, przeżywane jest w duszach czujnych na 
głos Boży — trzeba tylko nauczyć się żyć 
z rokiem kościelnym, a do wniknięcia w jego 
ducha liturgicznego pomaga nam bardzo strona 
zewnętrzna, piękno i wyrazistość nabożeństw 
i ceremonij.

Pragnęłabym  bardzo zachęcić Panie do 
zapoznania się z mszałem — mamy nasze 
polskie mszały z nabożeństwami na każdy 
dzień roku, — niech się one s taną  książką 
ukochaną  na całe życie.

Życie nasze całe poświęcone jes t  przez 
Kościół. Błogosławieństwo Kościoła sięga za­

jęć naszych, ustawicznie poświęca życie chrześ­
cijanina przez sakram enta  i sakram entalja . 
Liturgiczne odnowienie ma to ważne zadanie 
do spełnienia, by ludzie, rozumieli znaczenie 
sakram entów  świętych i korzystali z tych 
zdrojów łask  bożych, k tórych rozdawnictwo 
jest w ręku  Kościoła św.

Idąc za wezwaniem „sentire cum Ecclesia", 
k tóre  się wszędzie rozlega w świecie katolic­
kim za wolą Ojca świętego, żyjmy życiem 
Kościoła! Niech pobożność nasza indywidua­
listyczna ustąpi miejsca pobożności liturgicz­
nej, społecznej, byśmy nawiązywały do dzieła 
Odkupienia w naszem życiu, pamiętając, iż to 
dzieło wciąż żyje, uobecnia się w Kościele, 
w jego świętych liturgjach. Łącząc się z Chry­
stusem, nieśmy się Bogu w ofierze, choćby 
codziennej, by zakwitło w nas życie praw dzi­
wie boże, życie Chrystusowe i byśmy powta­
rzać mogły za św. Pawłem: ży ję  ju ż  nie ja, 
ale ży je  we m nie C hrystus11.
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uderza nas przedewszystkiem  ciągłe naw oły­
wanie do miłości. Chrystus Pan żądał od 
swych uczniów miłości, zdolnej odkupić n a ­
wet wielkie grzechy. „ Wiele się je j  przebacza , 
bo wielce um iłowała'1, rzekł o Marji Magdale­
nie do faryzeuszów, zgorszonych tern, że do­
puścił grzesznicę do Siebie. Od św. Piotra  
w chwili gdy po Żmartwych wstaniu powierzał 
mu najwyższy urząd duchowny, zastępstwo 
Swoje na ziemi, zażądał jedynie wyznania mi­
łości. Piotrze , m iłu je sz  M nie“ zapytał po 
cudownym połowie, gdy Piotr w szatach ocie­
kających wodą klęczał u stóp Jego, „Piotrze  
m ii u jesz M nie więcej n iż li ci?" I na pokorne 
wyznanie Piotra „Panie, Ty w szystko  w iesz, 
Ty w iesz, że  Cię m iłu ję " ; oddał jem u i jego 
następcom  pieczę nad Kościołem po wszystkie 
czasy.

Z miłości Boga jak  ze źródła wypływa mi­
łość bliźniego, w którym widzimy isto tę  s tw o­
rzoną na obraz i podobieństwo Boże. To też 
Serce Jezusowe przeniknięte  było tą  na j­
tkliwszą miłością podczas S * eg o  życia ziem­
skiego i chciało ją wpoić w swych uczniów 
i w cały rodzaj ludzki. „Nowe przykazan ie  
daję wam abyście się społecznie m iłow a li.. 
Po tern poznają , żeście uczn iam i m oim i, je ś li  
m iłość jeden  ku  drugiem u m ieć będziecie". 
A w opisie Sądu Ostatecznego,' nagradza  na

wieki m iłosiernych, tych którzy Jem u Sam e­
mu dobrze czynili w cierpiących Jego  człon­
kach. Wylicza te uczynki miłosierdzia: „Ła­
kną łem , a daliście M i jeść, pragnąłem , a na- 
podiście Mnie, byłem  gościem, a przyjęliście  
M nie, nag im , a przyodzia liście  Mnie, chorym , 
a naw iedziliście M nie, byłem  w ięźniem , a od­
w iedziliście Mnie".

Św. Paweł, Apostoł Narodów, k tóry  tak 
głęboko przejął się Duchem Swego Mistrza 
i tak  wniknął w naukę  Jego, stworzył w p ier­
wszym liście do Koryntjan w rozdziale 13 
cudowny hym n o miłości, w którym  w oła : 
„Choćbym m ów ił ję zy k a m i lu d zk im i i aniel­
sk im i, a m iłościbym  nie m iał, stałem  się jako  
m iedź brzęcząca, albo cym bał brzm iący", a d a ­
lej opisuje nam, czem jest miłość i jaką  być 
powinna: „miłość cierpliwa jest, łaskawa jest, 
m iłość nie za jr z y , złości nie w yrządza , nie 
nadym a się Nie je s t  czci pragnąca , nie szuka  
su ego. M iłość n igdy nie g in ie ... A  teraz trwają  
wiara , nadzieja i m iłość, to troje, a z  tych  
w iększa jest m iłość".

Zatrzymałam się dłużej na tym wstępie, 
bo mam głębokie przekonanie, że żadna czyn­
ność ani akcja nie da nigdy pożądanych wy­
ników, o ile nie będ /ie  wypływać z czystej 
miłości bl źniego. Miłość cuda działa i ileż 
razy jesteśm y świadkami, jak pod działaniem 
miłości tworzą się rzeczy wielkie z niczego.


